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Naszym miastom potrzebny jest pokój
List Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku

do Rady Miejskiej miasta Le Havre
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku wystosowa­

ło do Rady Miejskiej francuskiego miasta Le Havre list następu­
jącej treści:

Piszemy do Was ten list z mia j pokój mieszkańców naszych miast 
eta polskiego, które podczas ostati zbrodnicze plany uzbrojenia tych

taryzmu niemieckiego nie posia-j odbudowie militaryzmu niemiec- 
dają żadnego realnego znaczenia j kiego, który zagraża znowu bez-
gdyż hitlerowscy generałowie po-

, traktują je jako świstki papieru.

niej wojny zostało obrócone w 
zgliszcza przez uciekające wojska 
hitlerowskie. Piszemy do Was z 
miasta, dźwigającego się z ruin, 
odbudowującego z pietyzmem zbu 
rzone pomniki przeszłości, z mia

samych militarystów niemieckich, 
którzy jeszcze tak niedawno ni­
szczyli i deptali nasze miasta, mor 
dowali niewinnych ludzi.

Odbudowa militaryzmu niemiec 
kiego prowadzić będzie nieuchron

sta, które dobrze znane jest Frani: nie do podziału Europy na bloki,
cuzom, gdyż posłużyło ono jako 
pretekst do rozpętania przez impe 
rial izm niemiecki drugiej wojny 
światowej, w której również Frań 
cja, a więc i Wasze miasto, tak 
bardzo ucierpiało.

Piszemy do Was dlatego, że lo­
sy naszych miast są ze sobą złą­
czone. Nie minął nawet rok od 
chwili bohaterskiej obrony Gdań­
ska i Westerplatte, gdy ulicami 
Le Havre maszerowały [kolumny 
hitlerowskiego Wehrmachtu. Po­
dobnie jak Gdańsk, miasto Wa­
sze zostało poważnie zniszczone 
w czasie działań wojennych i jak 
Gdańsk odbudowuje się z ruin. 
Dla Waszego i naszego miasta po| 
tezefany jest pokój, potrzebna jestj 
przyjazna współpraca narodów; 
bez względu na ich ustrój s,po- ] 
łeczny, która jest warunkiem roz 
woju handlu morskiego, będącego 
podstawą działalności naszych 
portów. Dlatego muszą budzić nie

Sto budynków wyrosło już 
w nowym mieście hutników
ST ALINO GRÓD (PAP). 21 gru 

dnia na budowie miasta hutni­
ków — Nowych Pyskowic na Slą 
sku, przekazano do użytku mie 
szkańców setny budynek. Jest 
nim starannie wykończony blok 
mieszkalny o 108 izbach,

W Nowych Pyskowicach miesz 
ka już prawie 6 tysięcy ludzi. W 
niedalekiej przyszłości miasto to 
stanie się, jak przewiduje woje­
wódzki program Frontu Narodo­
wego, kilkudziesięciotysięcznym 
ośrodkiem.

Nasz komentarz

do wzmożenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych. W wy­
padku realizacji układów pary­
skich miastom naszym, odbudo­
wywanym z takim •wysiłkiem, 
może grozić ponowne obrócenie 
w ruiny i zgliszcza. Uzbrojenie bo 
wiem hitlerowskich odwetowców, 
nie ukrywających swych żądań re 
wizj(mistycznych zarówno w sto 
sunku do ziem polskich jak i fran 
cuskich, stwarza groźbę nowej 
wojny światowej. Tak zwane o- 
graniczenia i tzw. kontrola mili-

Już dziś politycy bońscy otwarcie 
oświadczają, że za rok — dwa bę 
dą rozmawiać z Francją innym 
językiem. Nikt też nie może dać 
wiary kłamliwym oświadczeniom, 
jakoby ratyfikacja układów pary­
skich nie stała na przeszkodzie 
rokowaniom czterech mocarstw 
w sprawie zjednoczenia Niemiec 
W rzeczywistości ratyfkacja tych 
układów uczyniłaby bezprzedmio 
towymi wszelkie rokowania w tej 
sprawie.

Nie jest jednak za późno, aby 
powstrzymać ten marsz ku prze­
paści. Decyzja spoczywa w ręku 
narodów, które mogą przeszko­
dzić ratyfikacji wojennych ukła­
dów paryskich. Czyż ludność na-

pieczeństwu i niepodległości na­
rodów7 Europy, a zwłaszcza naro­
dów7 sąsiadujących z Niemcami?

W imię tradycyjnej przyjaźni, 
łączącej naród polski z narodem 
. rancuskim, zwracamy się do V? 
z apelem, abyście podnieśli Wasz 
glos protestu przeciwko układom 
londyńskim i paryskim, wskrze ­
szającym odwetowy hitlerowski 
Wehrmacht, abyście wypowiedzią 
li się na rzecz pokojowego uregu­
lowania problemu niemieckiego.

Jednocześnie pragniemy Was 
powiadomić, że w dniu 30 marca 
1955 r. miasto nasze obchodzić 
będzie dziesiątą rocznicę swego 
wyzwolenia. Na uroczystościach 
związanych z tą rocznicą pragnę­
libyśmy gościć delegację radnych 
Waszego miasta. Jesteśmy prze-

szych miast, tak bardzo dotknię- j konani,/^przyjazd vvaszej deje- 
ta hitlerowską agresją, nie powin 
na wystąpić wspólnie przeciwko

Pierwszy transport ..v. 
z ooüej kopalni »Jyl at»«

STALINOGRÓD (PAP). W dn. 
20 bm. z bocznicy kolejowej no- 
wouruchomionej w tegorocznym 
„Dniu Górnika” kopalni „Julian” 
w Piekarach Śląskich odeszły 
pierwsze wagony z wydobytym 
węglem.

Kopalnia weszła już w pełny 
okres rozruchu, który potrwać 
ma do końca tego roku.

Na szczycie stalowej wieży -wy­
ciągowej kop. „Julian” umiesz­
cza się czerwoną gwiazdę. Wska­
zywać ona będzie czy załoga kop. 
„Julian” wypełnia swoje plany 
produkcyjne, które będą ją obo­
wiązywać od i stycznia.

Rozpoczęto roboty przygoto­
wawcze w7 dalszej podziemnej ezę 
ści kopalni: górnicy przebijają
w kamieniu dojścia do bogatych 
pokładów węgla.

cji do Gdańska przyczyniłby 
się do zacieśnienia więzów przy­
jaźni i braterstwa łączących na­
sze narody.

Prosimy Was o przyjęcie wyra 
zów naszej szczerej przyjaźni i po 
ważania.

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku 

Przewodniczący
t—) JULIAN CYBULSKI

Sekretarz
(—) WITOLD KUBSKI

Polskie Linie Oceaniczne 
wykonały plan roczny

Uchwały Rady Państwa i Rady filistrów
w sprawie zakresu działania gromadzkich rad narodowych i ich prezydiów

oraz komisji gromadzkich rad narodowych

Wielka narada młodzieży
GDYt maijka myśli o przyszłości swego dziecka, gdy'rozwa­

ża na jakiego człowieka chce je wychować — wyobraźnia 
podsuwa jej najbardziej słoneczne, najlepsze barwy. Nawet 

ta matka, która popełnia błędy wychowawcze — chce dobrze dla 
swej córki, syna, pragnie najgoręcej, by jej dzieci wyrosły na jak 
najlepszych, jak najbardziej wartościowych ludzi.

W podobny sposób o młodzieży jako całości myśli Partia 
i cały nasz naród. Chcemy, by pokolenie, które kształtuje swe cha­
raktery w warunkach nieporównanie lepszych niż te, w których 
my sami wzrastaliśmy — jak najpełniej wykorzystało ogromne 
szanse, stwarzane młodzieży przez ustrój Polski Ludowej. Prag­
niemy najgoręcej, by dorastający obecnie chłopcy i dziewczęta 
byli jak najbardziej godni budowanej — przecież przede wszyst­
kim dla nich — pięknej przyszłości narodu, by byli lepsi niż my 
sami.

Ale — przypomnijmy znaną prawdę — w stosuniku do mło­
dzieży gorąca rodzicielska chęć kształtowania charakterów według 
najlepszego wzorca — to jeszcze nie wszystko. Równorzędne zna­
czenie posiada problem — jakimi środkami najpełniej wcielić 
w życie piękne ideały socjalistycznego wychowania.

Z tej racji właśnie rozpoczynająca się obecnie DYSKUSJA NAD 
PROJEKTEM STATUTU ZMP urasta do sprawy o ogromnym zna­
czeniu, sprawy żywo Interesującej całe społeczeństwo. Dyskusja ta 
bowiem jest wielką naradą nad treścią i metodami pracy organi­
zacji, (która obok szkoły i domu ponosi największą odpowiedzial­
ność za właściwe kształtowanie się oblicza młodego pokolenia. 
Jest ona w dużym stopniu naradą nad metodami i treścią całej na 
szej pracy wychowawczej nad młodzieżą.

Projekt statutu ZMP stwarza szeroką bazę dła gruntownej 
i wielostronnej dyskusji.

W projekcie statutu została plastycznie nakreślona sylwetka 
ZMP-owca, młodego patrioty, który wszystkimi swrymi zdolnościa­
mi i siłami pragnie służyć sprawie socjalizmu. Szeroko omówio­
ne zostały te ideały wychowawcze, które, nam, społeczeństwu bu­
dującemu socjalizm — przyświecają.

Równie wicie miejsca jednak zajmuje sprawa środków i spo­
sobów wcielania ich w życie.

Najważniejsze z tych środków — to praca i życie w przyja­
cielskim kolektywie, to rozwijanie inicjatywy J aktywności samej 
młodzieży, to swobodna dyskusja na [każdy nurtujący młodego 
chłopca czy młodą dziewczynę temat.

ZMP jest organizacją przodującą całemu młodemu pokoleniu. 
Jednak — jak jasno wynika ze sformułowań projektu statutu — 
ZMP nie uważa za swroje zadanie wyselekcjonowania spośród rało 
dzieży najlepszych i skupienia tych najlepszych w szeregach or­
ganizacji, Chodzi o to, by tę młodzież, która ma szczerą chęć rea­
lizacji celów, stojących przed ZMP — podciągnąć do szczebla 
przodowników, wychować na przodowników7.

Ogromne to zadanie. Ogromne ze względu na swoją wagę 
i trudne.

Szeroka I szezefra dyskusja, którą otworzyło Prezydium Zarzą­
du Głównego ZMP listem, skierowanym do wszystkich członków 
Związku Młodzieży Polskiej, ułatwi znalezienie właściwej drogi dla 
dalszego rozwoju tej organizacji i pogłębienia jej metod pracy.

W tej wielkiej dyskusji — naradzie młodzieży, która szuka sa - 
ma dla siebie najlepszych form i metod pracy, wezmą niewątpli­
wie gorący udział także rodzice I wychowawcy

J T.

WARSZAWA (PAP). Rada Państwa i Rada Ministrów powzię- 
„T , , . . . ły ostatnio szereg uchwał, posiadających duże znaczenie dla pra-
\\ ciągu 19 w roku kopalnia ma nowowybranych gromadzkich rad narodowych, 

zwiększyć wydobycie z górą sze- J
ściokrotnie. Plany przewidują | g„ to jn..: uchwała Rady jwych itp.. opiniowanie -wniosków, zgła- 
więc już w styczniu uruchomię- Państwa w sprawie powoływania gromX^o^afiontrola

i działalności komisji gromadź-i wykonywania budżetu gromady, 
kich rad narodowych, uchwalaj Do zadań stałych komisji nale- 
Rady Państwa i Rady Ministrów |ży również rozpatrywanie spraw 
o przedstawicielach gromadzkiej j zleconych komisji przez gromadź 
rady narodowej oraz o zebra-iką radę narodową, lub przedlo- 
niach wiejskich, uchwała Rady lżonych przez jej prezydium, ini- 
Ministrów w sprawie opracowy-!cJowanie i opiniowanie projek- 
wania, uchwalania, zatwierdza- j tów uchwał oraz przedsięwzięć 
nia i wykonywania budżetów gro gromadzkiej rady narodowej,

nie nowego oddziału wydobyw­
czego z kilku dużymi nowocze­
śnie wyposażonymi ścianami.

mad, oraz uchwała Rady Mini­
strów w sprawie określenia za­
dań gromadzkiej rady narodowej 
i jej prezydium w zakresie gospo 

jdarki finansowej i in.* * #
i W myśl uchwały Rady Pań- 
istwa z dnia 11 grudnia br. w 
i sprawie powoływania i działalno­
ści komisji gromadzkich rad na- 

j rodowych — gromadzkie rady na 
j rodowe w7 celu pogłębienia więzi 
z ludnością gromady i jej orga­
nizacjami społecznymi powołują 
stałe komisje: rolną, budżetowo- 
finansową, oświaty, kultury i 
zdrowia, dróg i urządzeń gromadź 
kich, przy czym w miarę potrze­
by GRN mogą powoływać i inne 
komisje stałe dla określonych 
dziedzin swej działalności jak 
również komisje niestałe dla okre 
ślanych przez siebie zadań.

Komisje te są pomocniczymi, dorad­
czymi i kontrolnymi organami gro­
madzkiej rady narodowej i w swej 
działalności Jej wyłącznie podlegają, 
przy czym są wybierane przez gro­
madzkie rady zarówno spośród rad­
nych Jak i osób nie będących radny­
mi. Komisje stałe są powoływane na 
okres, na który została wybrana rada, 
niestałe zaś na okres potrzebny do wy 
konywanla ich zadań.

Do zakresu działania stałych komisji 
gromadzkich rad narodowych należy: 
współdziałanie w przygotowaniu i wy­
konywaniu uchwał gromadzkiej rady 
narodowej i Jej prezydium, wykony­
wanie z ramienia GRN kontroli spo­
łecznej nad pracą działających na te­
renie gromady urzędów, zakładów, 
przedsiębiorstw handlowych, usługo-

przyjmowanie, opiniowanie i prze 
kazywanie radzie lub prezydium 
projektów i wniosków pochodzą 
cych od organizacji społecznych 
lub poszczególnych obywateli, 
wykonywanie kontroli społecznej 
nad załatwianiem skarg i zaża­
leń obywateli.

Uchwała precyzuje następnie tryb 
pracy komisji. Stwierdza, że prezy­
dium GRN współdziała z komisjami 
i udziela im pomocy w wykonywaniu 
Ich zadań Prezydium obowiązane Jest 
w ciągu 14 dni rozpatrzyć przedłożo 
ne wnioski komisji 1 powiadomić o 
swym stanowisku jej przewodniczące 
go, W przypadku, gdy komisja uzna

rady. Komisja nie ma prawa wydawa­
nia zarządzeń, natomiast zwraca się 
do gromadzkiej rady narodowej lub 
jej prezydium z wnioskiem o ich wy­
danie, Gromadzka rada narodowa nie 
może przekazywać komisjom prawa 
decydowania w imieniu rady

Już w dniu, 4 grudnia 
1954 t. Polskie Linie Ocea­
niczne wykonały roczny 
;plan przewozów w podsta­
wowych wskaźnikach. PLO 
uzyskały 100,4 proc. roczne 
go planu w tonomilach i 
104,2 proc. we wpływach.

Na zdjęciu: Wyładunek 
skór ze statku m/s „Koper­
nik“ io porcie gdyńskim.

CAF — Fot. Uklejewski

Stolica pożegnała
Sofię Nałkowską

WARSZAWA (PAP). W dniu l cikowski, wiceprezes Rady Mini 
21 bm. stolica pożegnała znako- strów —- Jakub Berman, sekre- 
mitą pisarkę — Zofię Nałkow-, tarz Rady Państwa — Marian 
ską. | Rybicki oraz minister kultury i

Od wczesnych godzin porań- sztuki — Włodzimierz Sokorski, 
nych do Sali Kolumnowej Mini- j Wartę honorową przy trumnie 
sterstwa Kultury i Sztuki, gdzie Zofii Nałkowskiej pełnili wybit- 
wystawiono trumnę ze zwłokami; ni pisarze.
Zofii Nałkowskiej, przybywały ji Sprzed gmachu Ministerstwa 
dziesiątki delegacji społeczeń- [Kultury i Sztuki kondukt pogrze 
stwa stolicy, by złożyć ostatni i bowy wyruszył na Cmentarz Woj 
hold znakomitej pisarce. jakowy na Powązkach.

W godzinach południowych J Nad otwartą mogiłą przemówi- 
przybyli: przewodniczący Rady j li minister kultury i sztuki Wło- 
Państwa — Aleksander Zawadź- dzimierz Sokorski, wiceprezes 
ki, prezes Rady Ministrów Józef i ZLP S. R. Dobrowolski oraz nau 
Cyrankiewicz, sekretarz Komite- czycielka Stanisława Bobkowska,
tu Centralnego PZPR — Edwardwyjaśnienia prezydium za niewystar-, ~ ___,____

czające — może ona zażądać rozpa-1 Ochab, zastępca przewodniczące 
trżenia sprawy na najbliższej sesji I go Rady Państwa — Wacław Bar

Przy dźwiękach marsza żałob­
nego trumna została złożona do 
grobu.

W atmosferze ostrego napięcia
w Zgromadzeniu Narodowym

rozpoczęła się debata ratyfikacyjna

U trumny Ludwika Solskiego
KRAKÓW (PAP). W dniu 21 

bm. trumna ze zwłokami Ludwi­
ka Solskiego wystawiona została 
w przystosowanym do uroczysto­
ści żałobnych westibulu teatru 
im. J. Słowackiego.

O godzinie 12 westibul został

PARYŻ (PAP). Dnia 20 bm. w godzinach wieczornych rozpo­
częła się we francuskim Zgromadzeniu Narodowym debata nad 
ratyfikacją układów paryskich. Wielu deputowanych żądało od­
roczenia debaty do 21 grudnia, a to z uwagi na porę wieczorną. 
Jednakże rząd sprzeciwił się temu. Gorączkowy pośpiech, z ja­
kim rząd usiłuje przeforsować układy paryskie, zwrócił powszech 
ną uwagę.

pogląd, że mnilitaryzacja Niemiec za­
chodnich zmniejszy napięcie w Euro­
pie. Wezwał on deputowanych do ra­
tyfikacji układów przewidujących, re- 
militaryzację Niemiec zachodnich, wy 
suwając absurdalny argument, że od­
rzucenie układów paryskich przez par 
lament francuski... „zmniejszyłoby 
szanse pokoju“.

Debata trwa. Toczy się ona w 
atmosferze ostrego napięcia poli­
tycznego i wzrastającej fali pro- 

I testów przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, zagrażającej

Pierwszy zabrał głos zwolen­
nik układów paryskich, generał 
Billotte, który złożył sprawozda­
nie w imieniu Komisji Spraw Za 
granicznych.

Karkołomna argumentacja 
przedstawiciela Komisji 
Spraw Zagranicznych

Sprawozdanie Billotte'a obejmowałojprzeszło 90 stron. Starając si| urnoty-leIementarnym lnteresora narodo­
wym Francji.

udostępniony dla ludności prag- gumentacji. 
mącej złożyć hołd wielkiemu ar- Wschodu“

wować układy paryskie, wywołująca i 
tak burzliwe protesty we Francji, j 
Billotte uciekł się do karkołomnej ar-.

Powtórzył on więc znane! 
i rzekomej „groźbie ze

. ... ,----------- Przyznał on. ze plany
ityŚCie. O tej samej godzinie za-[wskrzeszenia Wehrmachtu sa niebez-;
Iciągnięta została u trumny pierw|Neczne dla Francji, jednakże — Jego;
i ! ........ ..... ~ , f,- . zdaniem — „gwarancje“ USA 1 Anglii.;sza Aarto honoiowa. Pełnili jąijttóre forsują remilit&ryzecję Niemiec:
1 przedstawiciele dyrekcji teatrów!zachodnich. zabezpieczają ’ rzekomo! 
jim. Słowackiego, Starego i Tea-j^f®"®^ pr/€d militaryzmem niemiec-jpołudniem

W vba czając

Debatę ratyiikacyjnq 
po przed z ło gloso wanie 

nad Votum zaufania
Dnia

itru Poezji. fakty Billotte wyraził ozerne

0 bm. o godz. 10 przed 
francuskie Zgroma- 

N a r o do we kontynuował o

debatę nad budżetem „państw 
stowarzyszonych”. Jak wiadomo, 
budżet ten został dwukrotnie od­
rzucony przez komisję finanso­
wą parlamentu francuskiego. W 
związku z tym premier Mendes- 
Franee postawił sprawę Votum 
zaufania, pragnąc w ten sposób 
wywrzeć nacisk na deputowa­
nych.

Premier Mendes - France wygłosu 
dłuższe przemówienie, w którym, chcąc 
usposobić jak najprzychylniej więk­
szość izby, rozwodził się nad swą po­
lityką w Indochinach.

Mendes - France zaaprobował za­
warty w Manili układ SEATO (skleco­
ny przez USA agresywny blok Azji 
południowo - wschodniej) i zakomu­
nikował, że zamierza przedstawić u- 
kład ten do ratyfikacji. Premier fran­
cuski w dalszym ciągu swego przemó­
wienia dał niedwuznacznie do zrozu­
mienia, że zamierza — wbrew poro­
zumieniu genewskiemu — wciągnąć 
Wietnam południowy. Laos i Kambo­
dżę do agresywnego bloku SEATO.

W godzinach popołudniowych 
I odbyło się głosowanie, w wyniku 
- którego za votum zaufania dla 
i Mendes - France’a głosowało 310 
deputowanych, a przeciwko vo­
tum zaufania — 172. Reszta po­
wstrzymała sie od głosowania.
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Paryż, w grudniu
Przejmująca, lodowata mgła spowija od kilku dni Paryż. 

Stolica Francji wygląda smutno i żałośnie. Smutne i zatros­
kane są twarze jej mieszkańców. U progu zimy myślą oni z 
trwogą, czy będzie ona tak sarno bezlitosna i okrutna dla bez­
robotnych, bezdomnych, dla dzieci pozbawionych opieki i dla 
starców utrzymujących się z głodowych emerytur, jak zimą 
roku ubiegłego.

Paryż u progu zimy
(Korespondencja własna „Dziennika Bałtyckiego“)

Sauvy, dyrektor Instytutu Stu-1 datków, na oświatę ł kulturę pre 
aiów Demograficznych, stwier-|liminowano zaledwie 9 proc. Wy 
dził w tych dniach, że „Francuzi: datki na policję, nie licząc żan- 
dzielą się na posiadających mie- 'darmerii, o 20 miliardów fran- 
szkania i bezdomnych. Żeby ków przekraczają wydatki na 
przejść z jednej kategorii do dru; zdrowie publiczne 
giej, potrzebna jest „drobnostka”: m ' ’ !i_
trzeba posiadać co najmniej 600 
tys. franków. Bez 600 tysięcy fran

_______ ków nie ma rozwiązania”. Nie
i trzeba dodawać, że 600 tys. fran- 

riuszy państwowych zgroma-|ji(^w ja^Q „odstępne” za miesz- 
dzilo się przed Operą i Przc^;kanie dla człowieka pracy we 
gmachem Ministerstwa Finan jrrancjj — to Suma nieosiągalna.

Paryżanie myślą z trwogą, czy 
znowu gazety przynosić im będą 
codziennie długie listy nazwisk 
zamarzniętych na śmierć bieda­
ków i domagają się, aby rząd 
Mendes - France’a przedsięwziął 
bezzwłocznie środki ochraniające 
najuboższą ludność ich miasta 
oraz całej Francji przed nieszczę 
ściami, jakie niesie najbardziej 
niemiłosierna i okrutna dla bie­
doty pora roku.

Z olbrzymim poparciem spot­
kało się zwłaszcza wysunięte 
przez partię komunistyczną w 
Zgromadzeniu Narodowym żąda­
nie bezpłatnego zaopatrzenia w

sów i domagało się podwyższę 
nia ich uposażeń. Manifesta­
cja zorganizowana została 
przez wszystkie bez wyjątku 
związki zawodowe, przez CGT, 
FO, chrześcijańskie i autono­
miczne związki.

Wyrazem solidarności i jedno-

Budżet na uslugacS 
sił wojny i ucisku

węgiel na zimę bezrobotnych, ro- przemysłu metalowego. Porożu
J—•- ----J---- -M~~- mienie takie osiągnięte

raz pierwszy od siedmiu lat,

Francuskie masy prasujące co­
raz lepiej uświadamiają sobie, iż 
polityka rządu Mendes-France’a 

myślncści jest również porożu-jw swoich zasadniczych założe- 
mienie w sprawie wspólnej akcji ;niach niewiele różni się od poli- 
na rzecz poprawy warunków j tyki rządu Laniela czy Bidault. 
pracy, zawarte w tych dniach;\y tym przeświadczeniu upewnił 
przez wszystkie związki zawodo-, społeczeństwo francuskie m. in. 
we, zrzeszające pracowników!budżet na rok 1955, rozpatrywa­

ny obecnie przez Zgromadzenie
dżin posiadających dużą ilość mienie takie osiągnięte zostało po Narodowe. Budżet ten jest nie-
dzieci, emerytów i inwalidów wo 
jennych oraz tych, którzy nie 
posiadają odpowiednio do zimy 
przystosowanych mieszkań. Żą­
danie to jest tym łatwiejsze do 
spełnienia, że w kopalniach fran 
cuskich leży obecnie na hałdach 
ponad 8 milionów ton węgla, na 
które nie ma nabywców. 8 mi­
lionów ton węgla leży bezuży­
tecznie, a dziesiątki tysięcy ro­
dzin nie ma czym ogrzać swych 
izb i na czym uwarzyć strawy. 
Oto jeszcze jeden, jakże wymow­
ny, przykład nonsensu kapitali­
stycznej gospodarki.

Solidarna walka
Jednocześnie w całej Francji 

toczy się obecnib zacięta, jedno­
cząca coraz szersze rzesze ludzi 
pracy, walka o poprawę warun

Program socjalny 
Mendes - Frani c‘a

żenie cen artykułów pierwszej po 
trzeby, przewidujący szerokie bu 
downictwo mieszkaniowe. Pro­
gram ten pozostaje dotychczas na 
papierze. To bowiem, co w za­
kresie jego realizacji uczyniono, 
obliczone jest jedynie i wyłącz­
nie na efekt propagandy, nie ul­
żyło natomiast doli milionowych 
rzesz ludzi pracy.

Ceny artykułów pierwszej po- 
ków" bytu, o podwyżkę płac, o trzeby nie tylko nie zostały ob- 
obniżenie cen artykułów pierw- |uiżone, ale wykazują stałą ten- 
szej potrzeby. Nie będzie w tym ńencję zwyżkową. Od 1 stycznia 
ani słowa przesady, jeśli powie-jl955 roku zapowiedziana jest pod 
my, że w walce tej społeczeń-jwyzka o 1® proc. cen za przejazd 
stwo francuskie nigdy jeszcze nie metrem i autobusami paryskimi, 
było tak jednomyślne i solidarne, podwyższone zostaną również o- 
że nigdy jeszcze walka ta nie by- Platy ** Saz * elektryczność.
Ja prowadzona na tak szerokim 
froncie.

mai wierną kopią budżetu na rok 
1954. Cechuje go olbrzymia dys­
proporcja między wydatkami na 
cele wojskowe i na cele pokojo­
wego budownictwa. I tak więc, 

_TT _ gdy wydatki na cele wojskowe
wygłoszonym w Zgromadzeniu istanow1« 37 >,roc’ osólnych
Narodowym Mendes - France j --------- — ~
przedstawił, jak wiadomo, swój 
„program socjalny”, obejmujący 
m. in. podwyżkę uposażeń, obni-

Tylko kapitaliści zadowole­
ni są z rządów Mendes-Fran­
ce’a. Nic dziwnego. Ich do­
chody nieustannie rosną. W 
budżecie na rok 1955 przyzna 
no im olbrzymie ulgi podat­
kowe i olbrzymie kredyty na 
rozbudowę ich przedsię 
biorstw. Liczą oni również, że 
ratyfikacja układów paryskich 
i londyńskich, która musi 
nieuchronnie pociągnąć za so­
bą wzmożenie wyścigu zbro­
jeń, przyniesie im dalsze kro­
ciowe zyski.

Ludzie pracy zdają sobie coraz 
pełniej ^prawę, gdzie leży źrodło 
niepowodzeń polityki socjalnej 
Mendes - France’a. Wiedzą oni, 
że jest to rezultat kontynuowa 
nia przez niego polityki bloków 
wojennych i wskrzeszania nie­
mieckiego militaryzmu. Tym do- 
nioślej rozlega się dziś we Fran­
cji żądanie zerwania z polityką 
awantur wojennych, żądanie od­
rzucenia układów londyńskich i 
paryskich, zapewnienia Francji i 
całej Europie trwałego bezpie­
czeństwa i pokoju.

Jean Noir

Za ‘ ’
Przyznanie

. *; między narodami
Międzynarodowych

Nagród Stalinowskich
MOSKWA (PAP). 11, 14 i lS.Hmaingr, pisarz — Burma, Fe- 

bm. obradował w Moskwie Korni jliks Iversen, profesor uniwersy­
tet Międzynarodowych Nagród | tetu — Finlandia, Alain Le Leap, 
Stalinowskich „Za utrwalanie po j sekretarz generalny Powszechne]
koju między narodami“ pod prze 
wodnictwem członka Akademii 
D. W. Skobielcyna. Komitet roz 
patrzył wnioski dotyczące przy­
znania nagród za rok 1954.

W wyniku uchwały Komitetu, 
tytuły laureatów Międzynarodo­
wej Nagrody Stalinowskiej za wy 
bitne zasługi w walce o zacho­
wanie i utrwalanie pokoju otrzy 
mali: Denis Noweli Pritt, praw­
nik — Anglia, Thakin Kodaw

Konfederacji Pracy — Francja. 
Priżono, profesor i dziekan wy­
działu literatury uniwersytetu w 
Dżakarcie — Indonezja, Baldo- 
mero Sanin Cano, profesor i do­
ktor honoris causa uniwersyte­
tów w Edynburgu i Bogocie — 
Kolumbia, Nicolas Guillen, poeua 
__ Kuba, Bertold Brecht, poeta i 
dramaturg — Niemcy, Andre 
Bonnard, profesor uniwersytetu 
w Lozannie — Szwajcaria.

Lud Francji
przeciwko układom paryskim

PARYŻ (PAP). — Mimo że de­
bata nad układami paryskimi roz 
poczęła się w Zgromadzeniu Naro 
dowym w poniedziałek w późnych 
godzinach popołudniowych, już 
od wczesnego ranka liczne dele­
gacje z Paryża i z miast prowin­
cjonalnych napływały do Pałacu 
Burbońskiego, aby w imieniu naj 
szerszych kół społeczeństwa fran 
cuskiego zaprotestować przeciw­
ko planom ponownego uzbroje­
nia militarystów niemieckich.

W ciągu dnia deputowani do 
Zgromadzenia przyjęli przeszło 
tysiąc delegacji reprezentujących

Pilne zadanie dla nowycl: rad narodowych
Czyżby zapomniano o dzieciach władysławowskicii rybaków?

mieszkańców Paryża i innych 
miast, załogi fabryk, organizacje 
związkowe, organizacje młodzi<>- 
żowe i kobiece oraz zwiąńki b. 
kombatantów, jeńców wojennych 
i inwalidów.

Robotnicy licznych fabryk prze 
prowadzili strajki, aby poprzeć 
delegacje i zamanifestować w ten 
sposób protest przeciwko planom 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich. Strajki takie zorganizowali 
metalowcy fabryki „Saurer“ w 
Suresnes, robotnicy budowlani 
kilku przedsiębiorstw Paryża i o- 
kolic, metalowcy fabryki „Gen- 
drcin“ w Lyonie i inni.

Francuska Rada Pokoju ogło­
siła komunikat, stwierdzający, że 
do poniedziałku 20 grudnia ze­
brano 3.462 tys. podpisów pod a- 
pelem, który domaga się, aby 
Zgromadzenie Narodowe odrzuci­
ło układy londyńslkie i paryski®.

21 niewielką grupą pasażerów 
1 przyjechaliśmy do Władysła 

wowa. Bezpośrednio po wyjściu z 
dworca przystanęliśmy, zdumieni 
widokiem budującego się wspa­
niałego gmachu o oryginalnych, 
rzadko spotykanych kształtach.

Jakiś miejscowy rybak, który 
przechodził właśnie obok, widząc 
nasze zdziwienie, zagadnął:

— Ładny, co? To nasz Dom 
Rybaka!

— To chyba wy, tutejsi ryba­
cy, bardzo cieszycie się, że bę­
dziecie mieli taki wspaniały 
Dom? — zapytaliśmy.

— A no, pewnie! — odpowia

Idziemy przyjrzeć się z bliska |rozbudowy w ciągu dwóch naj- 
szkole oraz warunkom, w jakich jbliższych lat we Władysławowie 
uczą się dzieci. |będzie ok. 450 dzieci w wieku

szkolnym. Rzecz jasna, dzieci teSekretarz gminnej rady poka­
zuje nam trzy obok siebie stojące 
budynki. Jeden typowy, często 
spotykany na* Pomorzu, z czerwo 
nej cegły, o spadzistym dachu, 
mieszczący zaledwie dwie izby 
szkolne, drugi — barak, o trzech 
izbach, prowizorycznie ogrzewa­
nych i trzeci — niewielki parte­
rowy budynek, przeznaczony na 
salę gimnastyczną.

Z rozmów z nauczycielstwem i 
dziećmi dowiadujemy się, że w
czasie mrozów temperatura w ba

Pewne posunięcia rządu Men 
des - France’a w zakresie pod-

Wspaniałym wyrazem tej, wyżki Płac> uposażeń i rent są u z ugmiechem rybak, ale za raku nie przekracza +7 st. C., co 
Jednomyślności i . solidarności przysłowiową kroplą, w morzu P°jchwilą poważnieje i dodaje: —^rausza młodzież i nauczycieli do 
byia m. in. potężna manife- jtrzeb. Od 1 stycznia 19oo roku obok tej radości mamy przebywania w klasach w płasz-
stacja, która odbyła się w Pa;fundusz plac urzędników, rent, . >' • ż zmartwienie. Bo ™*
mu w dniu wyjazdu Mendes-emerytur i oliar wojny ma byc ^ £
France a do Waszyngtonu. Ty podwyższony o 48 miliardów ,awiaj ’ „e loh dziecIach t0 
since urzędników 1 funkcjona franków Nawet francuska agen- tyomnieli. Dzieciska nie

--------------------------------------- JC]a urz?dowa AFP musiała przy- ty. 1 , Potrzebnaznać, że podwyżka ta dotyczy „tyl,™ą s e s.ę uczyc. rotrzeona,, ’ . 1 J J , jest nowa szkoła i to na gwałt!ko w nieznacznym stopniu wszy- ^ kt6ra jest we wsi sta|a sl
stk.ch urzędników’ i ze zarzą-\ ■ s, ' £
dzema o podwyżce „zmierzaj, ^ roku przybywa. Ludzi-

c/Pasza
22 GRUDNIA 1896 R.

urodził się KONSTANTY

ska zjeżdżają się do nas ze świa­
ta, bo to — wiecie — Władysła­
wowo będzie coraz większe.

przede wszystkim do podniesie­
nia płac wyższych grup urzędni- 

jczych”. Podkreślić należy, że
rokos- związki jawodowe domagają się| ce ma przyjeehać do nas

z Pucka kilkadziesiąt rodzin. Co- 
więcej jest takich, co chcą 

przyjechać. Pochodzą, popatrzą,
r*i cii ił-\xr +ii r»1iofr»io nrop

Mendes -

?Snt»nn0dODnild 1111 Marszałka rzędników państwowych w roku- Konstantego Rokossowskiego sławne . . , , i ± • raz
Jest w narodzie polskim, a zarazem 1So5 kredytów W wysokości CO 
groźne dla wrogów naszej niepodległo najmniej 160 miliardów franków, 
sei. Pod dowództwem Marszalka Ro-i prna.r„m
kessowskiego wojsko nasze   «wia.n-a.l R rogram socjalny

z
— związa­

ne braterstwem broni z bohaterską France’a przewiduje wybudowa- 
Armią Radziecką — staje się coraz sil nie w 1955 roku 200 tys. izb mie- 
niejsze i jest niezawodnym obrońcą , , , ~ . t-,
niepodległości naszej ojczyzny, jej gra szkalnych. Sam Mendes-France

i musiał jednak przyznać, że na ranic, jej władzy ludowej.

22 GRUDNIA 1920 R.
VIII Wszechrcsyjski Zjazd Rad uch 
walił LENINOWSKI PLAN ELEKTRY 
FIKACJI KRAJU.

zie nie widzi funduszów na ten 
cel. Nawet najwięksi optymiści 
nie sądzą, by plan budownictwa 
mieszkaniowego przedstawiony 

* [przez rząd, mógł być zrealizowa-
22 GRUDNIA 1943 R.

Opublikowany został tekst nowego
PAŃSTWOWEGO HYMNU ZWIĄZKU ty111 .... . , . ,
radzieckiego ,Francji jest rozpaczliwa, Alfred szkoły staje się sprawą palącą.

chcieliby tu chętnie pracować, aie 
jak zobaczą, że dzieciaki nie ma­
ją gdzie się uczyć, to rozmyślają 
się i odjeżdżają.

13 OZMOWA z przewodniczą

muszą otrzymać szkołę, a we wsi 
nie ma żadnego wolnego budyn­
ku nadającego się na ten cel.

Stąd wniosek: trzeba koniecz­
nie wybudować nową szkolę, i to 
w jak najkrótszym czasie. Spra­
wa nie cierpi zwłoki, bo już za 
rok dzieci rybaków z Władysła­
wowa nie będą miały gdzie się 
uczyć.

J. Cymborska

Wysokie odznaczenie
A. ^ap@t©ck:f
PRAGA (PAP). Rząd Republiki 

Czechosłowackiej odznaczył prezy 
denta CSR A. Zapotocky’ego Or­
derem Budowniczych Ojczyzny 
Socjalistycznej w związku z 70 
rocznicą jego urodzin i za wybit­
ne zasługi w dziele budownictwa 
socjalizmu w Czechosłowacji.

19 grudnia premier V. Siroky 
dokonał dekoracji prezydenta A. 
Zapotocky‘ego.

Sesja rady “ "; zakończyła obrady
Dulles wrócił do Waszyngtonu

Zwiedzamy wnętrze budyn­
ków. W baraku pojedyncze okna. 
Podłoga prowizoryczna, wymaga 
jąca przeróbki. W izbach szkol­
nych ciasno. Brak gabinetów prze 
dmiotowych, pomieszczeń na po­
moce naukowe i pokoju nauczy­
cielskiego. Warunki lokalowe są 
sprzeczne z podstawowymi wy­
mogami B i HP.

Barak mieszczący trzy izby 
szkolne, zbudowany ze starego 
poniemieckiego materiału, rok­
rocznie wymaga kosztownych re­
montów.
lljf obecnej chwili około 80 proc 

załogi największych miejsco 
wych zakładów „Arki” i „Gryfu ’ 
*7— to pracownicy dojeżdżający ko

W- czym Prezydium Gminnej'1^ zwinnych miejscowości. Lu- 
Rady Narodowej potwierdziła sIo,d2*e c* wraz ze stopniową budo­
wa rybaka. Władysławowo roz­
budowuje się w szybkim tempie, 
ludności napływa coraz więcej, 

ny choćby w 50 proc. A tymcza- W istniejącej szkółce robi się za 
sytuacja mieszkaniowa we [ciasno. Sprawa budowy nowej

wą mieszkań, osiedlać się będą 
we Władysławowie. Tak więc 
znów przybędzie dzieci, nie li­
cząc przyrostu naturalnego do­
tychczasowej ludności osiedla.

W związku z szybkim tempem

PARYŻ (PAP). Podano do wia­
domości, że zakończyła się sesja 
rady agresywnego bloku atlan­
tyckiego. W obradach uczestniczy

Eksplozfa
siirosiiceryny

G. FarbenW
BERLIN (PAP). Jak podaje Amery­

kańska Agencja Prasowa Associated 
Press, w fabryce środków wybucho­
wych Leverkusen Schlebusch (Niemcy 
zachodnie) nastąpiła gwałtowna eks­
plozja w jednym z budynków zawie­
rających nitroglicerynę. Jest to już 
piąta w tym roku tego rodzaju kata­
strofa w I. G. Farben.

Ze skąpych wiadomości udzielanych 
przez policję bońską wynika, że bu­
dynek został doszczętnie zburzony, 
przy czym szkody według pierwszej 
oceny wynoszą około 200 tysięcy ma­
rek.

Co do ofiar w ludziach policja za­
chowuje milczenie.

O sile eksplozji świadczy, iż była 
ona słyszana W promieniu wielu kilo­
metrów.

SŁOWO „Boy“ w1 nasaej kul­
turze kojarzy się z całym 

wielkim obszarem literatury, z 
określonym stylem myślenia. Boy 
— to instytucja, hasło, któremu 
przyszłe encyklopedie poświęcą 
wiele swych kart.

Upłynęło już tyle lat od dnia 
jego męczeńskiej śmierci przed 
hitlerowskim plutonem egzeku­
cyjnym we Lwowie w 1941 r. — 
a nikt jakoś nie pokusił się o ogar 
nięcie szerszym, syntetyzującym1 
spojrzeniem tej niezwykłej posła! 
cb jej wielkiego, zaiste renesanso 
wego dzieła.

Spróbujmy odbyć króciutką 
przejażdżkę — systemem kamery 
filmowej — po krainie Boy‘a.

TADEUSZ Zeleńslki urodził się 
w niewielkiej posiadłości ziem 

skiej, w zubożałej rodzinie, która! 
wydała licznych artystów. Ojcem 
jego był znany kompozytor, Wła­
dysław Żeleński, autor „Janka“ 
i „Goplany“, granych do dziś na 
naszych scenach operowych. Ta­
deusz uzyskał dyplom lekarza- 
pediatry i zaczął pędzić monoton­
ne życie „doktora miejskiego“ w 
Krakowie.

W sennym grodzie podwawel­
skim, na przełomie XIX i XX 
wieku, zaczynają skupiać się wy­
bitni polscy poeci i malarze — 
częściowo uchodźcy z innych za­
borów — obrawszy sobie Kraków

„Boy“ - człowiek i zjawisko
(W 80 rocznicę urodzin pisarza)

za stolicę nowych prądów w sztu 
ce, „moderny“, „góralszczyzny“ 
itd. Boy staje się szybko jedną z 
najpopularniejszych postaci kra­
kowskiej bohemy. Zwraca na sie 
bie uwagę ciętymi młodzieńczymi 
felietonami i recenzjami w dostoj 
nym „Czasie“; już pierwsze jego 
ańtymieszczuchowskie, pełne 
wdzięku piosenki w kabarecie 
„Zielony balonik“ wywołują 
gwałtowne burze, budzą* z drzem 
ki miejscowych wykpionych no­
tablów.

Jednocześnie Boy rozpoczyna 
swój, mający trwać wiele dziesiąt 
ków lat, benedyktyński trud prze 
kładowy. W latach I wojny świa­
towej jako lekarz austriackiego 
garnizonu, tłumaczy gdy tylko 
dorwie się wolnej chwili, Montai- 
gne‘a, Pascala, Moliera. Z biegiem 
czasu korowód wielkich mistrzów 
francuskich będzie coraz bardzej 
się wydłużać: obejmie Villona,
Monteskiusza, Woltera, Diderota, 
Stendhala, Balzaka, wreszcie do­
sięgnie Prousta. Wszystko eo w li

teraturze francuskiej nowe, świe 
że, krytyczne wobec przeszłości — 
Boy stara się przekazać naszej 
'kulturze.

13 O pierwszej wojnie zakres 
pracy pisarskiej Boy‘a roz­

szerza się na co najmniej dziesięć 
dziedzin. Jest to jak gdyby orkie 
stra symfoniczna literatury — w 
jednej osobie. W coraz to nowych, 
wciąż uzupełnianych nakładach, 
wychodzą zielonobaionikowo 
„Słówka“, ukazuje się tom prze­
ślicznych wspomnień o cyganerii 
spod znaku Przybyszewskiego pt. 
„Znasz li ten kraj“. Następnie 
Boy, na kartach swych słynnych 
artykułów i książek o Mickiewi­
czu, Fredrze, Marysieńce Sobie- 
skiej — wszczyna wielki proces 
„odbrązawiający“ polskie postacie 
historyczne. Prace te wywołują 
ogromne poruszenie: przewietrza­
nie historycznej stęchlizny natra 
fia na ostre sprzeciwy tą$v. ludzi 
dobrze myślących, nierzadko auto 
rytetów naukowych. Wstecznic- 
two zarzuca Boy‘owi „pokazy­

wanie kuchni — z pominięciem 
frontonu“, „grzebanie się w fata- 
łaszkach“ itd.

Wszystko to jednak nie mogło 
się równać z otwartą nagonką ze 
strony kleru, po ukazaniu się 
książki „Nasi okupanci“. Złożyły 
się na nią artykuły i odczyty, wy 
głaszane w rozmaitych miastach 
i miasteczkach Polski, na temat 
spustoszeń, jakich dokonują ciem 
nogrodzianie w kulturze i obycza 
jach. Zaznaczyć należy, że prace 
Boy‘a nie zajmowały się ani przez 
chwilę kwestiami wiary, omawia 
jąc wyłącznie postępowanie prak 
tyczne, politykę sfer kierowni­
czych oraz pomniejszych sług ko­
ścioła.

Na łamach miesięcznika „Ży­
cie świadome“ oraz poprzez spe­
cjalnego typu placówki społecz­
ne, Boy walczył przeciwko zakła­
maniu obyczajowemu, pruderii 
seksualnej — jakkolwiek niektó­
re aspekty tych spraw widział 
pod nieco skrzywionym kątem.

li ministrowie spraw zagranicz­
nych i spraw wojskowych, jak 
również ministrowie resortów go 
spodarczych krajów atlantyckich.

Komunikat końcowy, ogłoszony 
dnia 18 bm., stwierdza, że uczest­
nicy bloku atlantyckiego omawia­
li przede wszystkim konkretne 
środki, mające na celu przyłącze­
nie Niemiec zachodnich do Paktu 
Atlantyckiego. Na porządku dzień 
nym znajdowała się również spra 
wa wzmożenia wyścigu zbrojeń. 

ł
* $ *

PARYŻ (PAP). Sekretarz stanu 
USA Dulles w niedzielę wieczo­
rem odleciał z Paryża do Wa­
szyngtonu.

Kekkonen
csfitą! dymisję

HELSINKI (PAP). Prezydent Fin­
landii Paasikivi zaapelował do pre­
miera Kekkonena, aby cofnął swą dy­
misję.

Kekkonen wyraził na to zgodę.

A słynne „wstępy“ do klasyków 
francuskich (klejnoty naszej kry­
tyki), a niezapomniane recenzje 
teatralne, owe „Flirty z Melpo­
meną“, (których zebrało się aż 18 
tomów!... Warto dodać, że nie­
mal wszystkie te recenzje pisał 
Boy jak zwyczajny dobry dzienni 
karz, bezpośrednio po przedsta 
wieniu, w nocy, przy biurku re­
dakcyjnym, mając do dyspozycji 
najwyżej dwie godziny do chwili 
podpisania numeru gazety do dn; 
ku.

JAKKOLWIEK nie brał czyn­
nego udziału w życiu poli­

tycznym, należał zawsze — obok 
Dąbrowskiej, Tuwima, Słonim­
skiego — do rzędu najlepszych 
przedstawicieli postępowej inteli­
gencji twórczej. Najwymowniej­
szą legitymacją jego stanowiska 
jest fakt, że co zacieklejsi pisa­
rze - apologeci konserwatywnego 
ziemiaństwa zarzucali mu „zdra­
dę klasową“: istotnie, urodził się 
przecież w rodzinie szlacheckiej...

A zginął na wysuniętym poste­
runku kultury, za to, że jako pro 
fesor uniwersytetu w radzieckim 
Lwowie przekazywał najmłodsze­
mu pokoleniu te wartości ducho­
we, te blaski myśli racjonalistycz 
nej, które godziły w faszystow­
skie nowe średniowiecze.

Stefan Rymarz

KIĄ /UlO lf i

Gilzie są żołnierze?!
Wozy pancerne, artylerię i samoloty 

mają dostarczyć USA dla Wehrmachtu 
na mocy układu finansowego — twier­
dzi amerykańska agencja Associated 
Press, powołując się na wiadomości z 
kół oficjalnych Bonn. Trudność po­
lega. jednak na tym, że prowadzić wo 
zy pancerne i samoloty, a także strze-i 
lać z dział muszą koniecznie ludzie. 
Z nimi zaś hitlerowcy bońscy mają 
nadal kłopoty.

Przekonał słę o tym także j hoński 
minister wojny. Blank, gdy przybył 
na wiec w Giessen, aby wygłosić prze 
mówienie, poświęcone zbrojeniom. 
Obecna na sali młodzież przywitała go 
kocią muzyką i raz po raz przerywa­
ła przemówienie. Kilkakrotnie wzywa­
no na salę silne oddziały policji.

Mimo tych „argumentów“, nie uda­
ło się jednak przeprowadzić na wiecu 
dyskusji. Natomiast po jego zakończe­
niu — jak donosi opisujący to „Frank 
furter Allgemeine“ — przeszło godzi­
nę trwały debaty tysięcznego tłumu.

Dowódcy (hitlerowscy) są. Wozy 
pancerne, samoloty i artyleria — w’szy 
stka będzie (z USA). Ale gdzie są żoł 
nierze...

„Będą“ — mówńą sobie hitlerowcy 
z Bonn i imperialiści z Waszyngtona, 

j Ale wśród młodzieży, demonstrującej 
inp. w Giessen, nawet przy przymuso- 
Uvej mobilizacji trudno im było zna- 
i leźć żołdaków, o jakich marzą. Z ta­
kim samym efektem swojej propagan­
dy wojennej spotykają się bońscy hi­
tlerowcy coraz częściej. wie*
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Dzięki szkoleniu — 
lepsza wydajność 
i wyższe zarobki

Podobnie, jak w innych zakła 
dach pracy, y^ZBM w Gdańsku 
istnieje szkolenie przywarszta- 
towe. Już 10 bm. komórka ta wy 
konała plan, dając przedsiębior­
stwu nowe kadry fachowców. I 
tak obecnie ZBM. posiada o 82 
wykwalifikowany eh murarzy, 13 
tynkarzy, 18 betoniarzy, 12 zbro 
jarzy i wielu innych fachowców 
więcej. Ogółem przeszkolono 375 
osób, a w tej liczbie 29 kobiet.

Ukończenie kursu pozwala m. 
in. kobietom — malarkom posłu 
giwać się aparatami mechanicz­
nymi i dzięki temu uzyskiwać 
większą wydajność pracy. Np. 
Gertruda Konke obecnie osiąga 
przeciętnie 300 proc. normy.

Ponadto zorganizowano kursy 
w związku z walką o obniżkę ko 
sztów własnych i przygotowa 
tiiem do robót zimowych.

_______  (h)

Do szkół

górniczych
Zasa dnicze szkoły górnicze przyj mu­

lą chłopców w wieku od 15 do 17 lat. 
Nauka jest całkowicie bezpłatna i trwa 
dwa lata. Uczeń przyjęty do szkoły o- 
trzymuje:

bezpłatnie całodzienne wyżywienie i zakwaterowanie w internacie 
przy szkole, mundur, płaszcz, bu­
ty i czapkę — bezpłatnie, stypen­
dium w wysokości 42 zł miesięcz­
nie oraz wynagrodzenie za udział 
w zajęciach praktycznych, wyno­
szące około 60 zł miesięcznie, ubra 
nie robocze w drugim roku nauki 
oraz zaliczenie pierwszego roku do 
uprawnień wynikających z „Kar­
ty Górnika“.

Po ukończeniu szkoły uczniowie o- 
trzymują dyplom górnika, rębacza lub 
cieśli.

Kandydaci winni mieć ukończone 15 
lat życia przed 1 września r. b., po­
siadać pisemną zgodę rodziców, me­
trykę urodzenia oraz świadectwo ukoń 
czenia szkoły podstawowej. Zgłoszenia 
i informacje w prezydiach rad narodo 
wych w samodzielnych oddziałach, i 
referatach zatrudnienia.

Na zimowe wczasy
w Tatrach

Gdański od 
dział PTTK 
zawiadamia • 
wszystkich za 

interesowa­
nych, że po­
siada 35 ßkie 
rowań na 

wczasy zimo 
we w Kala­
tówkach i Po 

lanie Chochołowskiej w termi­
nie od dnia 2.1. Cena skierowa­
nia na Kalatówki wynosi 820 zł, 
a na Polanę Chochołowską 690

I my
z wczasów

chcemy korzystać
zimowych, a tymczasem...

Do Centralnego Biura Skierowań na wczasy pracownicze 
dotarła alarmująca wiadomość. Mianowicie województwo gdań- 
skie praivdopodobnie nie wykona planu za I kwartał 1955 ro­
ku. Wszczęto „akcję ratowniczą“. CBS posłało do WBS kil­
kanaście instrukcji, tyleż samo zarządzeń, przeprowadzono 
szereg konferencji. Postawiono na właściwym poziomie akcję 
'uświadamiającą, rozwieszono szereg barwnych plakatöiv, 
naciągnięto do akcji zakłady pracy, aby „na bazie“ polepsze­
nia bytu mobilizować swoich pracowników do wyjazdu na 
wczasy... Nieioiele to wszystko pomogło i nie pomoże, nie za­
łatwiono bowiem najważniejszej sprawy, która bezspornie 
jest przyczyną biernego stosunku mieszkańców Wybrzeża do 
wczasów. —

Wyjazdy na wczasy nabierają 
szczególnego nasilenia w miesią­
cach: maju, czerwcu i lipya oraz 
w grudniu, styczniu i lutym. W 
okresie letnim jak i zimowym 
mieszkańcy Wybrzeża wyjeżdża­
ją przeważnie na południe kra­
ju; w lecie w Pieniny, do podkar 
packich miejscowości uzdrowisko 
wych oraz na Dolny Śląsk. W se-

ciągnąć wyjeżdżających na wy­
poczynek.

Wj zasy rodz inie, 
lerznirze

i przeciwgruźlicze
Jeśli chodzi o tę formę wcza­

sów — to wprowadzono wiele

[korzystający z 14-dniowego ur- 
'lopu wypoczynkowego, niechęt­
nie poświęcali cały swój urlop na 
wczasy. CBS wprowadziło ostat­
nio dla pracowników fizycznych 
wczasy 7-dniowe. Cena kształtu­
je się w zależności od zarobków 
od 86 do 157 zł.

| Zorganizowano także 7-dniowe 
■wczasy warszawskie. Koszt jest 
taki sam, jak innych wczasów 
7-dniowych. Atrakcją — ułatwię 
nie zwiedzania stolicy, zapewnio­
ne bilety do kin i teatrów sto­
łecznych, zwiedzanie muzeów 
itd.'

Wprowadzono też pewne zmia­
ny. M. in. korzystający z wcza­
sów z góry wie, w jakim domu 
wczasowym będzie zakwaterowa­
ny, ale nie przewidziano rzeczy 
najważniejszej — przydziału dla 
ludzi pracy z Wybrzeża odpowied 
nich, właściwych w sezonie zi­
mowym miejsc odpoczynku. 

Zapewnione dla Wybrzeża 164

msgawk;
Nie idź tam i!

Gdybyś kie­
dyś Czytelni­
ku miał ko­
goś szukać w 
Orłowie przy 
ul. Limbowej 
(wzdłuż toru

zonie zimowym najchętniej w Ta zmjan na lepsze. CBS poszło na miejsca w pierszym kwartale w
try i sudeckie Karkonosze. Przy-jj-ęj^ małżeństwom, 
ciągają nas wybielone śniegiem 
szczyty górskie, chcemy my, lu­
dzie z nad morza, rozkoszować 
się „białym szaleństwem”.

Na jakie wczasy 
chcielibyśmy pojechać

— Latem nie jest jeszcze tak 
źle — wyjaśnia kierownik Woje­
wódzkiego Biura Skierowań ob. 
H. Wierzbicka. — Atrakcyjna 
wczasowiska są udostępnione 
mieszkańcom Wybrzeża. Jeśli je­
dnak weźmiemy pod uwagę sezon 
zimowy, to Wybrzeże staje się 
piątym kołem u wozu — przy­
dziela się nam wczasowiska po­
zbawione atrakcji. W sezonie let 
nim traktuje nas naczelna dyrek 
cja CBS z pewnym szacunkiem, 
mamy wiele wczasowisk nadmor 
skich, toteż przydziela się nam 
atrakcyjne miejscowości tytułem 
pewnego rodzaju wymiany. Zimą 
nie możemy się rewanżować, CBS 
staje się więc dla nas „maco­
chą”.

Niemal wszyscy spośród zgła­
szających się na wczasy zimowe 
pragną pojechać w Tatry lub 
Karkonosze. Dysponujemy zaś w 
w grudniu znikomą liczbą miejsc 
w Zakopanem, w Przesiece i w 

I Karkonoszach „Pod Strzechą”. 
W pierwszym kwartale 1955 r. 
możemy wysłać na wczasy gór­
skie zaledwie około 530 wczaso­
wiczów z naszego województwa.

Jeszcze nie pensjonatach „Orbisu” również 
nie zaspokoją zapotrzebowania. 
A szkoda... Szkoda, że zapomina 
się o „ludziach morza”, którzy 
w letnim sezonie przyjmują z ca­
łego serca wczasowiczów z całe­
go kraju. (g. p.)

nych — doprowadzenie do porządł 
ku ul. Limbowej w najbliższym 
kwartale, a zaskarbią sobie wdzię 
czność mieszkańców tej dzielnicy.

Trzeba położyć temu leres
Na klatce schodowej przy ul. 

Politechnicznej 9 we Wrzeszczu 
kolejowego w\ dzieją się arcynieprzyjemne rze- 
kierunku Gdy czy. Niemal codziennie znajdują 
ni), w żad- j lokatorzy tego domu pod stvymi 
nym wypadku j drzwiami butelki po wódce, niedo- 
nie idź tam jedzoną zakąskę, a nierzadko... fe, 
po południu,]nieprzyjemnie o tym pisać, ho 
a zwłaszcza i tych „rekwizytów“ dochodzi jesz- 

iv dzień deszczowy, jeśli nie chcesz j cze nieraz do późnej nocy triva- 
połamać nóg, wpaść w kałużę lub \jący chór pijaków, 
rozbić głowy o jakiś słup. Klatka schodowa stała się spe-

Dlaczego? Odpoioiedź prosta, lunką, gdzie strumieniem płynie 
Dzielnica ta jest całkowicie po- wódka, 
zbawiona oświetlenia, a chodnik 
jest w opłakanym stanie.

Może by odpowiednie wydziały 
Prezydium nowoivybranej Miej­
skiej Rady Narodowej wstawiły 
dodatkoivo do planów imvestycyj-

Trzeba położyć wreszcie temu 
kres. Apelujemy w imieniu loka­
torów tego domu do komitetu blo­
kowego i organów MO, aby jak 
najprędzej zajęli się tą sprawą.

(luc)
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Do przydzielonych wczasowisk
w Dusznikach - Zdroju, Polani­
cy, Lądku, Świeradowie, Między 

złotych. Igórzu i Szklarskiej Porębie Dol-
Bliższych informacji udziela neJ 0 ogólnej liczbie miejsc po- 

oddział PTTK w Gdańsku ul,
Długa 45 tel. 325-69 w godzinach 
od 10 do 17. Termin zgłoszeń 
(nieprzekraczalny) upływa z dn. 
23 bm. godz. 13.

TEATRY
Wielki — Gdańsk — „Mazepa“ — 

godz. 19—22.30.
Kameralny — Sopot — „Takie cza­

sy“ — g. 19—21.30.
Dramatyczny — Gdynia — „Panna 

bez posagu" — g, 19—21.30.
KINA

■według informacji Okr. Zarządu Kin 
w Gdańsku

Gdańsk — „Leningrad“ — „Kawiar 
nia przy głównej ulicy“ — od 1. 14 — 
g. 16, 18, 20. Wrzeszcz — „ZMP-o- 
wiec“ — „Ekspres z Norymbergi“ — 
od d. 14 — g. 16. 18, 20. „Bajka“ — 
„Paloma“ — od i. 14 — g. 16, 18, 20. 
Nowy Port — „1-szy Maja“ — ..Kró­
lowa balu" — od 1. 16 — g. 17, 19. 
Oliwa — „Delfin“ — „Uczta Baltaza­
ra“ — od 1. 14 — g. 16, 18, 20.

Sopot — „Bałtyk“ — „Hamlet“ — 
Od 1. 16 — g. 16.30, 19.30. „Polonia“ — 
„Awantura o dziecko" — od 1. 16 — 
S. 16. 18, 20.

Gdynia — „Atlantic“ — „Złodzieje 
1 policjanci“ — od,l. 18 — g. 15.30, 
17.30, 19.30. „Goplana“ — „Ostatni Mo 
hikanin“ — od 1. 14 — g. 16. 18, 20. 
„Warszawa“ — „Proces przeciw mia­
stu" — od 1. 18 — g. 16, 18, 20. Chy­
lonia — “Promień“ — „Srebrne kol­
czyki" — od 1. 16 — g. 17, 19. Gra­
bówek — „Fala“ — „Dzieci ulicy" — 
od 1. 16 — g. 18, 20. Orłowo — „Nep­
tun“ — „Tragiczny pościg" — od 1. 18
— g. 17, 19. Obłuże — „Związkowiec“
— „Dziennik marynarza" — od 1. 16 
g. 17.30, 20.

Wejherowo — „Świt“ — „Zagubio­
ne dzieciństwo" — cd 1. 16. Lębork — 
„Fregata“ — „Sługa dwóch panów“

tak dawno wspólny wyjazd dla 
zatrudnionych w różnych insty­
tucjach był wielce problematycz­
ny i niemal nieosiągalny. Dziś 
już ta sprawa jest całkowicie roz 
wiązana. Na przykład żona pra­
cująca w spółdzielni, która nie 
podlega WBS, może pojechać z 
mężem, zatrudnionym w przed­
siębiorstwie państwowym na 
wspólne wczasy, organizowane 
przez WBS za ulgową opłatą, u- 
zależnioną od wysokości zarob­
ku. Formalność polega na wymia 
nie skierowań przez zaintereso­
wane wydziały socjalne danych 
instytucji.

Na wczasy lecznicze można wy 
jechać po zakwalifikowaniu przez 
komisję lekarską Wydziału Zdro 
wia. j

Opłata jest taka sama. jak przy 
wczasach pracowniczych, a więc orzy, 
zarobkach do 600 zł opłata wvnesi 
120 zł, od 600 do 1 000 żł — 150 zł. i 
a przy zarobkach, przekraczających 
1.000 zł, pracownik wpłaca 220 zł. j

Województwo gdańskie dyspo-J 
nuje wczasami leczniczymi w liczi 
bie 315 miejsc (w I kwartale). Są 
to uzdrowiska takie, jak Krynica, 
Nałęczów, Iwonicz, Ciechocinek, 
Cieplice i inne.

Zagrożeni gruźlicą (ale nie cho 
rzy) mogą ubiegać się przez Woj. 
Poradnię Przeciwgruźliczą o wy­
jazd do Zakopanego, Głuchoła­
zów, Rościszewa i Śródborowa.

Udogodnienia 
dla pracowników . 

fizycznych

Już za miesiąc
Jak donosi nam Zjednoczenie 

Instalacji Sanitarnych i Elek­
trycznych Budownictwa Miej­
skiego w Gdańsku — pracow­
nicy tego przedsiębiorstwa na 
ostatniej odprawie roboczej po­
stanowili uruchomić urządzenia 
ogrzewania powietrznego w 
Morskim Domu Kultury w No­
wym Porcie do 20 stycznia 
1955 r. Dotychczasowa zwłoka 
wynikła wskutek braku odpo­
wiednich silników elektrycz­
nych. Również wentylatory nie 

letów miesięcznych pracowni-[zostały zainstalowane z powodu 
czych na styczeń. Z tego wzglę-1 niedotrzymania terminu ich wy 
du zakłady pracy powinny na-jvonania przez Zakłady Produk- 
tychmiast złożyć w kasach bile- jcji Pomocniczej ZBM Łódź. Mi­
lowych zamówienia zbiorowe na[m0 to Zjednoczenie Instalacji 
powyższe bilety i dopilnować roz i Sanitarnych postanowiło wmon- 
działu ich jeszcze przed Nowym itować na razie zastępcze wenty 
Rokiem. ilatory, umożliwiając w ten spo-

już trzeba zamawia 
bilety miesięczne

Wobec zamknięcia biur w za­
kładach pracy w dniach 1—2 sty 
cznia 1955 r., mogą powstać tru­
dności w terminowym dostarcze­
niu pracownikom kolejowych bi-

Dotychczas na 
dżali przeważnie

wczasy wyjez- 
pracownicy u-

WITAJ SŁONIU!

Jest to film produkcji włoskiej, który już w styczniu 
ukaże się na ekranach trójmiasta. Znany, wybitny reżyser 
włoski Vittorio de Sica wystąpi tym razem jako aktor w 
głównej roli nauczyciela szkoły podstawowej w Rzymie.

Film ten jest oparty na autentycznej historii, która wy­
darzyła się iv roku 1950 w Rzymie. Książę hinduski zaprzy­
jaźnił się z przygodnie poznanym nauczycielem i przysłał mu 
słonia, który... ale o tym dowiesz się czytelniku z filmu.
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nad 1.500 w pierwszym kwartale 
mało kto się zgłasza. Są to bo­
wiem letnie wczasowiska i to w 
dodatku miejscowości uzdrowis­
kowe. Nic więc dziwnego, że w 
zimie prawie nikt nie chce tam 
jechać.

Z wypowiedzi kierownika WBS 
jasno wynika, że podstawowym 
czynnikiem wykonania planu jest 
odpowiedni przydział skierowań 
do takich miejscowości, które w
sezonie zimowym zdołają przy- myślowi. Pracownicy fizyczni,

czego Surowiec zażądał. Po co chciał lecieć nad morze? Zaiste po­
mysł wariata...

Lecz nagle błysnęło mu w głowie: tam, w kabinie pasażerów 
jest drugi! Więc to nie wybryk chorego umysłu, tylko zorganizo­
wany akt terroru — ucieczka..

Serce skoczyło mu w piersi i zaczęło gwałtownie łemotać. 
Spojrzał na Piotra, który posłusznie skręcał ku północy. To było 
niepojęte, jeszcze bardziej niepojęte niż — przed chwilą — żą­
danie Surowca: Piotr ulegał — lecieli ku wybrzeżu!

Wtem przypomniał sobie, że kiedyś — wcale nie tak dawno! 
— Piotr żartem rzucił pytanie: — „Ciekawym, co byś zrobił, gdy­
byś się dowiedział, że ja chcę drapnąć za granicę?“

Przejął go mróz. Tchu mu zabrakło. Jakiś rozpaczliwy bunt 
przeciw temu wspomnieniu, przeciw przypuszczeniu jakie ono 
d^>iero miało nasunąć, podniósł się w nim jak fala.

Patrzył na Piotra pobladły, broniąc się myślom, których na­
wet nie sformułował wyraźnie. Piotr siedział nieruchomy, że zmar­
szczonymi brwiami, z posępną twarzą i wzrokiem utkwionym 
w busolę. O czym myślał? Czy się wahał? Czy rozważał co ma 
uczynić?

Nagle jego rysy stężały jeszcze bardziej i na policzki wypły­
nął gorący rumieniec.

Cóż to miało znaczyć?...
Flisak nie spuszczał z niego oczu zerkając tylko raz po raz 

na pierścień busoli. Gdy Piotr się wychylił, żeby spojrzeć w tył, 
a potem wobec pogróżek Surowca wrócił do poprzedniej pozy­
cji, busola zaczęła wolno skręcać. Janek natychmiaost to zauwa­
żył. Był pewien, że Piotr świadomie zbacza z kursu i otucha za­
częła wstępować w jego serce. Dostrzegł także nieznaczny ruch 
lewej ręki Piotra, przy włączeniu kontaktu, a potem już bez żad­
nych wątpliwości stwierdził, że kapitan porozumiewa się z Elme- 
rem,

W tej chwili Piotr spojrzał na niego i mrugnął porozumie­
wawczo, a Flisak pojął o co mu chodzi i doznał niewypowiedzia­
nej ulgi: Piotr był z nim; myślał, jak oni; nie zamierzał się pod­
dać, a tym mniej — współdziałać z Surowcem. Podobne przy­
puszczenia, wysunięte z jakiegoś żartu, wydały się teraz Flisakowi 
po prostu haniebnymi. Zawstydził się; był zły na siebie, że coś ta­
kiego przyszło mu do głowy.

(Dalszy ciąg nastąpi;

— Są tam! — Piotr wskazał mu kierunek. — Jest ich dwóch 
Mają broń. Trzej nasi z załogi ich ścigają. Prędko! Spieszcie się!

— Dobra — odsapnął milicjant. — Na te bagna uciekli?
— Tak, tak. — Prędzej — naglił Piotr. — Na co czekacie 

u diabła?
Milicjant pokazał zęby w uśmiechu.
— Są otoczeni przez WOP — odrzekł. — Nie wyłączajcie silni­

ków. Zaraz przyjdę.
Pobiegł z powrotem do wyjścia roztrącając przerażonych pa­

sażerów, powiedział coś do swego towarzysza, który zaraz potem 
z zewnątrz zatrzasnął drzwi gondoli.

— Jedź pan do dworca, panie pilot! — zawołał głośno do Pio­
tra przez całą długość kabiny. — Proszę państwa zająć miejsca!

Tymczasem samochód ruszył i podjechał do skraju lotniska, 
gdzie zaczynały się krzaki. Milicjanci wysypali się z niego i wy­
ciągnięci tyralierą weszli w gęstwinę.

Piotr wykręcił ku budynkom portu i dodał gazu. Poczuł się 
K . . nieco rozczarowany, nawet jakby zawiedziony. Wygrał wpraw-

bezpieczna TieśninI7* -odf lU Puck|dzIe t(? walk? ~ nie tylko z Surowcem, lecz także z samym sobą 
— „Mewa“ — „Uczta Baltazara" —[ale nie doznawał bynajmniej uczucia dumy, jakiego mógłby się

sób ogrzewanie MDK powie­
trzem.

O „sukcesach i kłopotach 
Morskiego Domu Kultury“ pisa­
liśmy w nr 238 „Dziennika Bał­
tyckiego“ i artykuł nasz spotkał 
się z przychylnym przyjęciem

należytą, szybką reakcją wśród 
pracowników ZJS i E.

Zwiedzamy
Malbork i Frombork

Wycieczka autokarowa do Malborka 
i Fromborka, organizowana w grudniu 
przez oddział gdański Pol. Tow. Tu­
rystyczno - Krajoznawczego została 
przełożona na 2. I. Wyjazd godz. 8 
sprzed PTTK.

Zakłady pracy mogą zgłaszać sw >- 
icii uczestników do 28 bm. wpłacająo 
za uczestnictwo 68 zł od osoby w od­
dziale gdańskim PTTK, ul. Długa 45,

„Orbisowski
galimatias“

Przy wejściu do poczekalni — 
hałas i zamieszanie. Na sali — 
kłótnie i przekleństwa. Zdener­
wowani widzowie sypią lawiny 
gromów na głowę personelu i k e 
rownictwa. Cierpliwe perswaz. j 
bileterek i portierek nie odnoszą 
żadnego skutku.

Gdzie tak się dzieje? W miej­
scach, przeznaczonych do przyje­
mnego wypoczynku po pracy i kul 
turainej rozrywki — w kinach 
„Bałtyk“ i „Polonia“ w Sopocie,

Kiedy? Codziennie w poize 
seansów od czasu, gdy miejscowy 
oddział PBP „Orbis“ zajmuje się 
przedsprzedażą biletów do kina. 
To „udogodnienie“ stało się istną 
udręką pracowników kina i „zmo 
rą“ dla kinomanów. Bo jakże ina­
czej można nazwać fakt, że na 
to samo krzesło, sprzedawane są 
nieraz aż trzy bilety, jak to się 
zdarzyło np. w ubiegłą sobotę na 
nocnym seansie w kinie „Bałtyk“. 
Również na ten seans „Orbis“ 
sprzedał ponad 20 biletów podwój 
nych, a w ubiegłą sobotę przyszło 
do kina „Polonia“ na drugi seans 
30 osób ze zdublowanymi biletam% 
talcże zakupionymi w „Orbisie“.

Zdarzają się jeszcze inne 
„kwiatki“. W dniu 18 bm. sprze­
dano mylnie do kina „Bałtyk“ 70 
biletów z „Polonii“.

Na ten karygodny galimatias i 
bałagan kierowniczka „Orbisu“ 
ma tylko jedno wytłumaczenie: 
„Człowiek jest przecież omylny!“ 
Naszym zdaniem przedsprzedażą 
biletów do kin musi 'się zajmować 
właśnie człowiek „nieomylny“, bo­
wiem ze względu na porządek i 
ludzkie nerwy nie można dłużej 
tolerować czyjejś ślamazarności i 
pobłażać roztargnieniu. (elte)

OSZCZĘDZAJ

„Pre-j spodziewać. To, co czuł w tej chwili, było raczej rozluźnieniemod 1. 14. Jastarnia — „Hel*
!,RdÄ“SllW!izilinica cudów“6— ód j naPiętych nerwów; znużeniem, jakiego doznaje zwycięski zapaś- 
l. is. ” j nik po walce, nie przynoszącej mu szczególnego zaszczytu.

APTEKI DYŻURNE j • # •
GDAŃSK — ul. Świerczewskiego 35,1

®^>GI ~ ul- stryjewskiego 29, no- Usłyszawszy rozkaz: „Puść stery“, Flis-ak spełnił go zupełnie 
wrzeszcz —~ Pi.^'wybickfego ii' i cdruchowo. W następnej sekundzie obejrzał się i zobaczył Surowca, 
Sopot — ul. Stalina 715. gdynia[ale nie od razu go poznał, ponieważ rysy Lola wykrzywiał nerwo- 
— skwer Kościuszki 22, grabówek wy skurcz. Dopiero po chwili uświadomił sobie, kto to jest ten 
ORŁOWO ™uih Bohaterów0 Stalin7’ szaIeniec- Myśl, że Lolo dostał napadu szału, opanowała Flisaka 
«radu 66. ’ * ‘tak dalece, iż z początku nie mógł zrozumieć sensu i celu tego,
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Ojcowie miasta, pomóżcie!
Piszę wprawdzie do „Śmiało i 

szczerze”, ale zwracam się do no 
wowybranej gdyńskiej MRN z

wych. co powoduj* stał* dymienie, 
gdyż nie zostały zachowane odstępy 
międzyplętrowe 1 za dużo palenisk 
podłączono do jednego przewodu. Nie­
zależnie od tego, sąmo położenie bu­
dynku, który stoi obok wyższego od 

, , . .. , , ,, ,, [siebie bloku ZUS-u, utrudnia przytutaj, niestety, komunikacja się [miła o tym publiczność za po-; pewnym, kierunku wiatru dostęp po- 
| kończy i ludzie, mieszkający na mocą prasy, na pewno sytuacja [wietrzą, co powoduje dymienie pie- 
Grabówku lub w Chylonii, mu-[wyglądałaby inaczej. Jest to dla|có^ ,a. _ .

Iszą dalej iść piechotą. Tego ro-i mieszkańców Grabówka i Chy-idarkl Komunalnej może zlecić mprb Hertha Ehlert skazana została 
idzaju godzinny spacer w nocyjlonii sprawa bardzo paląca, dla-w Gdym wykonanie nadbudowy ko - za udział w mordowaniu więźniów 
lnie należy do przyjemności, a - Jego też nie wątpię, że dyrekcja “ ponad poziom sąsiedniego *u-, ^ koncentracyjnego w Ber-

WlÄUO. 
Ofiary mogą odejść

o ile zdołałem zaobserwować — jWPK GG znajdzie sposób, aby
wielu mieszkańców Grabówka i umożliwić ludziom pracy powrót; riginnntioHy1 rerinhrii 
Chylonii wraca z pracy o tak ^ nr ff^7ina''h J

cóv) otrzymuje emerytury, zaopa­
trzenia itd. Jak donoszą ostatnio 
angielskie pisma burżuazyjne 
„Manchester Guardian“ i „News

do domu w godzinach nocnych.
Romuald Milner

Gdynia - Grabówek
późnej porze. Nie mogą też do­
stać się do domu pasażerowie 
z pociągów dalekobieżnych, przy 
chodzących do Gdyni w nocy.

Latem ub. roku przez miesiąc ,DO PREZYdium mrn...
kursował autobus nocny co y ; Wydziału Gospodarki Komuna,- skać przydział z Wydz. Kwaterunkowe- sje marszałkowskie?
lonii, późnie] jednak ZOStał ZHk~inej powinni zwrócić się lokatorzy do. go na zajmowany lokal Z listu Wa- ‘
widowany z powodu rzekome mu nr 3.1 przy _ ul. śląskiej w Gdy- szego wnioskujemy, że nie ma pods aw Wszystkich tego rodzaju

W innych Ustach

gen - Belsen. Dzisiaj Hertha Eh i
lert pobiera... pełną pensję, taką 'Chronicie“, od chwili uchwalenia 
samą, jaką pobierała za owe mor ustawy emerytalnej dla „byłych“ 

Bazyli Osipik. Gdańsk. — Właściciel derstwa. Czyż dziwić się więc mo- hitlerowców, tj. od maja 1951 r„ 
Sb®U^ubÄe^osJoÄ8TÄ: ™ tacy „nieskazitelni wojsko wydano 10 ustaw wykonawczych
m(, nie może dowolnie rozporządzać wi . juk znani zbrodniarza wojen- >i 120 instmkcji aaministrcicy]~ 
tym budynkiem. O najmie lokali de- — marszałkowie Kesseiring i nych, czyniąc w ten sposób wszyst 
ważUmieSifc?e r°l949 von Mannstein, również otrzyma, ko, aby ustawa emerytalna wpro-
— mieszkacie legalnie i możecie uzy- ją od rządu bańskiego pełne pen- , wadzono, została w życie jak naj-

BW.
wielką prośbą o usprawnianie 
nocnej komunikacji w stronę 
Grabówka.

Pracuję w Sopockich Zakła­
dach Gastronomicznych w restau 
racji „Nadmorska” i kończę pra­
cę o godz. 1-ej w nocy. Do Gdy­
ni dojeżdżam nocnym trolleybu- 
sem do Skweru Kościuszki, ale

przy -
7bvt małe i frekwencji Niewiele ~r wyjaśnia woj Zarząd mprb w do etemu oy nia Was przed uzyska- padków troskliwego opiekowania/,uy„ małej ueKwuu-ji. 1,icw .Gdańsku w odpowiedzi na notatkę pt. nlem przydziału. Sprawy wywoływania . ~t . ,
osób wiedziało jednak O tym au-’ „żółwie tempo MPRB“. — Delegowani awantur możecie skierować do Kole- najjusxr a wszymi nawet zoira-
tobusie Gdyby więc dvrekeia : kierownicy stwierdzili bowiem na gium Orzekającego w sprawach karno- mv hitlerowskimi oczywiście nie
WPK GG nr7Vwróciła kursowa- mlejscu-, że «leJctórzy lokatorzy doko- administracyjnych przy Prezydium się wymienić. Na terenie re-WRiy U-ia przywiociid nuisuwd r.ali zmiany połączeń trzonow kuchen;MRN, sprawy o odszkodowanie za zni , ...
nie nocnego autobusu i zawlado- nych i pieców do przewodów kom ino-I szczone rzeczy — na drogę sądową, put) Mci oonsKiej tysiące milerów-

K/JvdMPiö

Na fali 202,16 m 
ŚRODA — 22. 12. 1954 R,

5.48 — Gimnastyka. 5.55 — Sygnał 
czasu 6.CO — DZIENNIK. 6.15 —- Mu­
zyka. 6.30 — Kom. PIHM. 6.33 — Ka­
lendarz. 6.40 — Aud, dla wychowaw­
czyń przedszkoli pt. „Radzimy sobie 
sami“. 6.45 — Muzyka rozr, 7.00 — 
.DZIENNIK. 7.15 — Mozaika muzycz- 
na. 7.38 — Stan pogody. 7,40 — W lad. 
7.45 — Polskie mel. ludowe. 8.00 —i
Koncert. 8.10 — Serwis CZRM dla ry 
baków. 8.15 — c. d. koncertu. 11.50 — j 
Komunikaty, 11.57 — Sygnał czasu.' 
12.04 — Wiad. 12.10 — Melodie ludo­
we róźn. narodów 12.45 — Aud dla 
wsi. 13.00 — Kom. PIHM. 13.io —
Fragm. powieści. 13.30 — Aud, dla 
młodzieży pt. „Syn pani Salomei“. 
14.00 — Wiad, 14.05 — Informacje.
14.09 — Kom. o stanie wód. 14.10 — 
Aud. dla kl. IV pt. „O chłopcu co w 
bitwie kule koszem zbierał“. 14.30 — 
Radź. muz. ludowa. 15.00 — Utwory 
skrzypcowe. 15.20 — Duet harmonls- 
tów. 15.50 — Aud. aktualna. 16.00 — 
Koncert. 16.30 — Rep. J. Lindnera — 
..Kooperacja“. 16.40 — ,,Ż piosenką po 
świecie“. 17.CO — Z życia Związku Ra 
dzieckiego. 17.30 —- PRZEGLĄD WY­
DARZEŃ. 17.40 — Sekstet Ks. Bujal- 
skiego. 18.00 — Radiowy Przegląd Mor 
ski. 18.20 — „Arcydzieła muzyki for­
tepianowej“. 18.50 — Radiowy porad­
nik jęz. 19.00 — Muzyka 1 akt. 19.25 
— Aud. O książce. 19.45 — „Aida“ Ver- 
di‘ego, 21.30 — DZIENNIK. 21.45 —
Wiad. sportowe. 21.50 — Dziennik ry 
backi. 22.00 — c. d. koncertu 23.55 — 
-OST, WIAD

Imprezy sportowe z okazji 20-lecia FSGT
Z okazji 20-lecia Francuskiej |(FSGT) w Paryżu na krytym sta 

Federacji Sportu Robotniczego[dionie Coubertin, odbyły się po-

Kupon Konkursu Plebiscytu
ILia najlepszych sportowców Wybrzeża 

w 1954 roku

io. .
Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres

Zawód
Wyciąć, wypełnić i wysłać do Redakcji „Dziennika Bałtyc­
kiego“, Gdańsk, Targ Drzewny 3'7, do dn. 17 stycznia 1955 r.

kazy gimnastyczne z udziałem 
zawodników Francji, Związku 
Radzieckiego, Polski, Węgier, 
Belgii i Szwajcarii.

Pokazy nie były objęte oficjał 
ną punktacją, a jedynie publicz 
ność, która licznie przybyła na 
stadion, brała udział w punkto­
waniu każdego zawodnika na spe 
cjalnych kartkach. Wyniki opu­
blikowane będą w piśmie sporto 
wym „Miroir Sprint”. Najwyższą

radzieccy. Pokazy w 
takich mistrzów jak Rudko, Go- 
rochowskaja, Muratów i Czuka- 
rin były gorąco oklaskiwane.

Z wielkim uznaniem spotkały 
się również występy gimnasty- 
czek i gimnastyków’ polskich. Ra 
koczy i Świerży najlepiej wypa-

szybciej.
No, dobrze, czy nikt nie opie­

kuje się ofiarami hitleryzmu?! 
Ależ owszem! Co prawda ustawa 
w sprawie odszkodowań dla ludzi 
prześladowanych i poszkodowa­
nych przez hitleryzm czekała na 
zatwierdzenie aż do września 195S 
— istnieje ona jednak. Wydano 
nawet do niej 2 przepisy wyko­
nawcze, nie wydano natomiast ani 
jednej instrukcji administracyj- 

j nej... Podczas. gdy b. funkcjona- 
I ńusze hitlerowscy otrzymali pra- 

wykonanm w0 y<) peinyCh emerytur i do in­
nych form pomocy, ofiary hitle­
ryzmu muszą się wykazać dowo­
dami utraty co najmniej 50 proc, 
zdolności do zarobkowania,. Nie­
mniej jednak, w samej tylko stre­
fie amerykańskiej 501 tysięcy lu­
dzi mogło zwrócić się z tego tytu-

dły w ćwiczeniach wolnych, Kuc
jasz, Solarz i Świątek wyróżnili 
się natomiast w ćwiczeniach na 
kółkach.

We wtorek wieczorem gimna­
stycy polscy wystąpią u’ Seclin 
(Francja północna),

łu o odszkodowanie.

klasę zaprezentowali zawodnicy w St. Etienne.

AZS Warszawa zwycięża krakowską Gwardię
W kolejnych spotkaniach ligo­

wych o mistrzostwo Ligi koszy­
kówki kobiet uzyskano w nie­
dzielę 19 bm. następujące wy­
niki:

GWARDIA (Poznań) — K3LE 
JARZ (Poznań) 27:45, SPÓJNIA 
(Stalinogród) — KOLEJARZ 
(Warszawa) 35:52 , AZS AWF 
(Warszawa) — GWARDIA (Kra­
ków) 50:35, WŁÓKNIARZ (Łódź) 

AZS (Wrocław) 47:43, SPÓJ

Korespondenci pism angielskich 
donoszą, jak te podania, były za­
łatwiane. Na 501 tysięcy wnios­
ków o odszkodowanie (podajemy 
nadal dane ze strefy okupacyj- 

a bokserzy nej amerykańskiej), rozpatrzono 
do' tej pory tylko 136 tysięcy. U- 
znano za uzasadnione — tylko 70 
tysięcy wniosków. Załatwiono z 
tego jednak, jak podają korespon 
denci „News Chronicie“ i „Man- 

rażki. Na drugie miejsce wy su- chester Guardianzaledwie 5 do 
nął się CWKS (Kraków), dzięki 10 proc...
lepszemu stosunkowi koszy przed i Prawnicy frankfurccy obliczyli.
Gwardią (Kraków).

Hanved przegrywa z Oozsą

że na rozpatrzenie wszystkich 
wnioskóio ofiar hitleryzmu trzeba 
będzie około..,, divudziestu lat, 
Zważywszy, że ofiary hitleryzmu, 
były iv czasie prześladowań łudź- 

W mistrzostwach piłkarskich \ mi dorosłymi, że dziesiąty rok mi- 
Węgier niespodzianką była po- ja od upadku faszyzmu niemiec- 
rażka przodownika ligi — Hon- kiego, że stan zdrowia poszkodo- 
vedu Budapeszt z Dozsą Buda- wanych przez hitleryzm jest prze- 

NIA (Warszawa) — CWKS (Kra i peszt 4:5 (3:3). Mimo porażki ważnie zły —- za dwadzieścia lat
ków) 33:45. Honved utrzymał pierwsze miej- 'ępoj-a ich część nie będzie juz po-

W tabeli na pierwszym miej-!see w tabeli. Na drugie miejsce trzebowała żadnego odszkodować
scu jest w dalszym ciągu zespół j ponownie wyszedł Vörös Lobogo nia. Bońskim ustawodawcom za-
AZS AWF (Warszawa), który nie | Budapeszt po zwycięstwie nad pewne o to właśnie chodziło... , 
poniósł dotychczas ani jednej poi Vasas Csepel. [ WIES

FACHOWCY POSZUKIWANI
Starszego księgowego zatrudni M. H. D. Art. 
Przem. Różnymi w Gdyni, ul. Śląska 76 (barak 
Nr 16). Zgłoszenia osobiste w dziale kadr.
Fryzjerów - perukarzy poszukuje Państwowy 
Teatr „Wybrzeże” w Gdańsku. Zgłoszenia przyj­
muje sekcja kadr, Wrzeszcz, ul. Rokossowskie­
go 15 w godz. od 8 do 16. 2500-K

OROSZENIA DR33Ś4S
KUPNO

KUPIĘ wóz ogumiony, Je­
dnokonny, dobry oraz deski 
na parkan. Telefon 47-69, 
Gdynia, 4675 P

KUPIĘ motocykl SHL. no­
wy. Wrzeszcz. Waryńskiego 
24/7. 14375-G

KUPUJE towotnice nożne, 
wyciąg (Flaszencug), motor 
elektryczny, lewary clężaro 
we, klucze samochodowe — 
.RENOWATOR“. Gdańsk - 

Wrzeszcz, Grunwaldzka 148 
teł. 414-39, 14348-G

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM samochód oso­
bowy DKW. stan dobry. — 
Zgłoszenia Gdynia, ul. Sło­
wackiego 48/2, od 14—17.

SPRZEDAM radio „Tesla", 
3-zakresowe. Gdynia, Wa­
ryńskiego 31 m. 2.

OWCZARKI alzackie raso­
we sprzedam. Gdańsk. Pod­
wale Staromiejskie 25/la.
SPRZEDAM maszynę Sin­
ger, czółenkową, szafę, stół 
umywalnię z lustrem, kwiet 
nik. Gdynia, śląska- 4a (w 
baraku). * 14387-G

KUCHNIĘ gazową ,z piekar 
niklem „Junker“ — prawie 
nową, wózek czeski cerato­
wy " sprzedam. Wrzeszcz, 
Podleśna 3. I p 14390-G

SPRZEDAM wannę kąpielo­
wa 1 piec westfalkę, nową 
ładną białą. Gdynia, Orze­
szkowej 13/4, 4661-P

SPRZEDAM 2 krowy mło­
de, mleczne. Gdańsk-Brze- 
źno, Pułaskiego 11.

SPRZEDAM tanio forte­
pian krótki. Gdańsk - No­
wy Port, Na Zaspy 44/1.

APARAT fotograficzny „Zor 
kij" tanio sprzedam, teł. 
321-03. 14359-G

KANARKI harceńskłe naj­
lepszego gatunku sprzedaje 
Przeperski, Sopot, Bieruta 
35. 14217-G

SPRZEDAM AKORDEON •—
80-basowy, 3 registry, no­
wy. Sopot, Rokossowskiego 
23/7. godz. 18—19.

OPEL Blitz 1,5-tonowy — 
górnozaworowy na chodzie 
przedam. Karpiński Sylwe 

ster, Bydgoszcz, ul. Garba- 
ry 27/la. 14392-G

LOKALE

WIĘKSZY lokal rzemieślni­
czy w podwórzu lub bara­
ku w Wejherowie pilnie po 
szukuję. Warunki do omó­
wienia, Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
„Lokal Rzemieślniczy“,

Z A W I A DPMI E N I E 
CENTRALA WYNAJMU FILMÓW 

Ekspozytura w Gdańsku 
zawiadamia, że w związku z inwentaryzacją, 
magazyny Ekspozytury w dniach od 27. 

do 31. XII. br.
BĘDĄ NIECZYNNE

W związku z powyższym prosimy odbiorców 
o pobranie filmów do dnia 24. XII. 1954 r.

ZAMIENIĘ pokój komforto­
wy w centrum Stalin ogro­
du na podobny w trójmie- 
ście. Wiadomość: Gdynia,
Marchlewskiego 14 — 4. Ml 
chalczewskl 14378-G

ZAMIENIĘ dwa duże poko­
je z‘kuchnią, balkonem, ła 
zienką wspólną, w centrum 
Wrzeszcza na duży pokój z 
kuchnią, łazienką w trój- 
mieście. Oferty Biuro Ogło 
szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
„14374“, 14374-G

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią 
w Gdańsku - Siedlcach, 
Szara 38/2, Różański na 
dwa pokoje z kuchnia w 
Malborku, Tczewie lub bli­
sko Gdańska. Wiadomość: 
telefon 339-49. 14377-G

ZAMIENIĘ pokój z używal­
nością kuchni, łazienki, cen 
tralne ogrzewanie, w cen­
trum Wrzeszcza, na pokój z 
kuchnią lub używalnością 
kuchni we Wrzeszczu, Oli­
wie, Sopocie. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“ Gdańsk 
„14393“. 14393-G

p” r” a ~~
..* .... 1 —mmmmK
POTRZEBNA pomoc domo­
wa dochodząca — zaraz. — 
Wrzeszcz, Szopena 26/4.

ZGUBY

POTRZEBNA gosposia star­
sza, Wiadomość: Gdańsk
PI. Dominikański Nr 38 — 
(kiosk galanterii).

DNIA 16. 12. 54 r. w kolej­
ce elektrycznej skradziono 
teczke z indeksem i notat-, 
karm WSI na nazwisko Cle 
szyński Ryszard. Gdynia 
Starowiejska 28/6.

SIEWERT Feliks 1 SIE- 
WERT Leon, Gdynia - Ok­
sywie, Osada Rybacka, zgu 
bili zaświadczenia zdania 
dokumentów wojskowych,

CICHOREK Henryk — 
Wrzeszcz, Klonowicza le — 
zgubił przepustkę stałą Sto 
cznl Gdańskiej. 14386-G

BOROWICZ Sławomir. So­
pot, Architektów 4a, zgubił 
leg. służbowa Nr 214 wy­
stawioną przez WSE Sopot.

ZGUBIONO legitymację 
szkolną na nazwisko Oskro 

I ba Stanisław. Gdynia, ul. 
I Czerwonych Kosynierów 
[95/6. 4665-P

POTRZEBNY czeladnik fry GÓROWSKA Janina, Brze- 
zjerski męski od zaraz. Wajżno, Dworska 16, zgubiła 
runki dobre. Gdynia-Óbłu- [ przepustkę Stoczni Rerncn 
że, Wincentego Gruny 76, ItoweJ Nr 07742. 14379-G

ŻYCHLIŃSKA Maria. So­
pot, Stalina 818 zgubiła kar 
tę rejestracyjną Nr 022755 
na rok 1955. Pracownia bie 
lizny niemowlęcej.

uwaga! Zimne ognie choinkowe

OSZCZĘDNA GOSPODYNI 
UŻYWA TYLKO

prania

i CHMIELECKI Henryk, zgu- 
j bił legitymację Państwo- 
ś wej Szkoły Morsklel Nr 
I 147979. Zwrócić do PSM —
I Gdynia, Czerwonych Kosy­

nierów 83. 14388-G

W DNIU 19 grudnia 1954
zgubiono teczkę z narzę­
dziami rzeźnicklml (trasa 
ul. Toruńska do Oruni). — 
Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot za wynagrodze­
niem, świeczkowski Franci 
szek, Orunia, Małomiejska 
43 m 2, 14394-G

ZGUBIONO kwit komisowy 
Nr 1149, M. H. D. Gdynia 
Komis Nr 21 na nazwisko 
Przeworska Wanda. Gdy­
nia, Matejki ,9. 14391-0

RÓŻNE
PODZIĘKOWANIE. Serdecz­
ne podziękowanie za opiekę 
i staranne leczenie dr Od­
działu Laryngologicznego w 
Gdyni dr Gerwelowi. dr 
Marchlewskiej oraz sio­
strom Jadwidze i Joannie 
składa wdzięczna pacjentka 
Zofia Ziomek 14382-G

HANDEL DETALICZNY!

możemy dostarczyć natychmiast 
na telefoniczne zamówienie

Spółdzielnia Pracy „POSTĘP“
Sopot, ul. Stalina 809 
telefony; 524-65, 515-31

UWAGA, KONSUMENCI!

Ponieważ stwierdzono fakty niewłaściwego 
składowania zimnych ogni w sklepach det. 
prosimy w wypadku nabycia zawilgoconych 
ogni wysuszyć je przed użyciem bezpo­
średnio na gorącej płycie. 2495-K

DYREKCJA GDYŃSKICH ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH
zwyczajem lat ubiegłych urządza

Wielki Kiermasz Świąteczny
w dniach 22, 23, 24 oraz 31 grudnia 1954 r. w jadłodajni „KLUBO­
WA“ — wyroby garmażeryjne przy ul. Świętojańskiej 21, kawiar­
ni „STYLOWA“ — wyroby cukiernicze przy ul. Świętojańskiej 27. 
PT. Konsumentom polecamy nasze wyroby znane z dobrej jakości.

Tadeusz Woiadski
st. księgowy

R. S. P. „Jedność Robotnicza” w Gdańsku 
zmarł nagle w dniu 19 grudnia 1954 r.
W 2anarłym straciliśmy nieodżałowanego pracownika i kolegę 

Cześć Jego pamięci!
RADA NADZORCZA 

2507-K ZARZĄD I KOLEDZY

Zamówienia i wpłaty oa prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego" przyjmują listonosze. — Cena prenumeraty wynosi miesięcznie 5 zł. „Dziennik Bałtycki''można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników l czasopism.
Druk. Gdańskie Zakłady Graficzne Gdańsk Zam. 3773 — W-5-26757 ...


